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z u lta ty  ogó lnopolsk iej k o n fe ren c ji 
i k u rsu  szkolen iow ego d la  w o jew ódz­
k ich  k o n se rw a to ró w  zabytków . K on­
fe ren c ję  p ro w ad z ił se k re ta rz  PK N  
ICO M OS m g r A ndrzej M ichałow ­
ski. W szyscy uczestn icy  o trzy m ali 
m a te r ia ły  p rzygo tow ane  n a  k o n fe ­
renc ję , k tó ra  odby ła  się 2 k w ie t­
n ia, a  w ięc: M em oriał, A p e l i w y ­
ciąg z u ch w a ł ICO M OS w  sp ra ­
w ie  b u d o w n ic tw a  ludow ego. M gr A. 
M ichałow sk i po in fo rm ow ał z eb ra ­
nych  o dzia ła lnośc i M iędzynarodo­
w ej R ady  O chrony  Z aby tków  IC O ­
MOS, je j podstaw ow ych  celach i 
osiągn ięc iach  o raz  podał do w iado­
m ości, że dz ień  18 k w ie tn ia  został 
n a  ca łym  św iecie  p ro k lam o w an y  
M iędzynarodow ym  D niem  Z ab y t­

ków , a w  Polsce m a  on zapoczą­
tkow ać Rok O chrony  K ra jo b razu  
K u ltu ro w eg o  i B udow n ic tw a  D rew ­
nianego . W najb liższe j przyszłości 
p ro je k tu je  się zorganizow anie w ie lu  
ak c ji, m .in . k o n k u rsu  na  na jlep sze ­
go u ży tkow n ika  ob iek tów  d rew n ia ­
nych  oraz najlep szy  sposób p rzy sto ­
sow an ia  obiek tów  d rew n ian y ch  do 
p o trzeb  w spółczesnego uży tkow an ia ; 
p rzedstaw ic ie le  p ra sy  o trzym ali w a ­
ru n k i konku rsu . PK N  ICOM OS 
ogłosił też  u stanow ioną  w  porozu­
m ien iu  z M in iste rs tw em  K u ltu ry  i 
S z tu k i nagrodę im . J a n a  Z achw ato ­
w icza za n ajlep szą  p racę  dyplom o­
w ą z zak resu  ochrony  zaby tków  
(zob. „O chrona Z ab y tk ó w ”, n r  2, 
1984).

G en era ln y  K o n se rw a to r Z aby tków  
zapoznał zeb ranych  z obecną sy­
tu a c ją  w  dziedzinie och rony  k ra jo ­
b razu , a  w  szczególności b u d o w n ic t­
w a  d rew n ianego  w  Polsce oraz 
p rzed s taw ił g rożące m u  n iebezp ie­
czeństw o zagłady. N a zadaw ane  
p rzez uczestn ików  p y ta n ia  odpow ia­
dał m gr M arian  K o rn eck i ■— czło ­
nek  PK N  ICOM OS, sp ec ja lis ta  w 
dziedzinie b u d o w n ic tw a  ludow ego. 
G en era ln y  K o n se rw a to r Z aby tków  
apelow ał gorąco do p rzed staw ic ie li 
p ra sy  o poparc ie  a k c ji  ra to w a n ia  
zaby tków  d rew n ian y ch , p o d k reś la jąc  
ich  w ie lk ą  ro lę  w  k sz ta łto w an iu  
św iadom ości spo łecznej i opinii 
publicznej.

A leksa n d ra  Zaryn

M EM O R IA Ł P O L SK IE G O  K O M ITE T U  NARODOW EGO ICO M OS W SPR A W IE  ZA C H O W A N IA  BU D O W N IC TW A  
D R EW N IA N EG O  JA K O  ZN A M IO N  TO ŻSA M O ŚC I K R A JO B R A ZU  K U LTU R O W EG O  PO L SK I

1. W e w sp ó łczesn ym , s z y b k im  proce­
sie p rzem ia n  eko n o m iczn ych  i spo ­
łeczn ych  szczególn ie  w yraziśc ie  r y ­
su je  się p ro b lem  zachow ania  k ra jo ­
brazu ku ltu ro w eg o  naszego k ra ju  
w  ca łym  jego  bogactw ie —  jako  
należący  do p o d sta w o w ych  zadań  w  
d ziedzin ie  k u ltu ry . Do jego n ieod­
łącznych  zn a m io n  n a leży  bu d o w n i­
c tw o  d rew n ia n e , od zarania  d zie ­
jów  z in teg ro w a n e  z  p o lsk im  p e jza ­
żem  h is to ry c zn y m  log icznym  zw ią z­
k iem . Z naczen ie  te j  sp uśc izny  d zie ­
jo w e j je s t o c zyw is te  n ie  ty lk o  dla  
k u ltu r y  p o lsk ie j, ale ta k że  dla całe­
go obszaru  ku ltu ro w eg o  E uropy, co 
je s t p o w szech n ie  u znaw ane  i doce­
n iane  w  k ra ju  i  za granicą. 
S ta w ia ją c  p ro b lem  zachow ania  to ż­
sam ości k ra jo b ra zu  ku ltu ro w eg o  pod  
rozw agę W ła d z  i S p o łeczeń stw a  — 
P o lsk i K o m ite t N arodow y k ie ru je  
się n a dzie ją  p rzyczyn ien ia  się do 
spow odow ania  podjęcia  w sze lk ich  
m o żliw y c h  k ro k ó w , m a ją cych  na ce­
lu  u ra to w a n ie  n iszczejącego budow ­
n ic tw a  d rew n ia n eg o  w  Polsce. W  
n in ie js zy m  w y s tą p ie n iu  p rzed sta w ia ­
m y  diagnozę p ro b lem u  oraz szereg  
po stu la tó w  za ryso w u ją cych  k ie ru n ­
k i  n iezbędnego  działania.

2. B u d o w n ic tw o  d rew n ia n e  na z ie ­
m iach  p o lsk ich  sięga p rah isto r ii i 
jego p o czą tk i w ią żą  się z  p o ja w ie ­
n iem  się n a jd a w n ie jszych  fo rm  
osadn iczych  na naszych  ziem iach. 
T ru izm e m  będzie  w sp o m n ien ie  s ły n ­
n e j osady b isku p iń sk ie j, k tó ra  p re­
ze n tu je  się n a m  ja ko  zorgan izow a­
n y  — rzec  m o żn a  — u rb a n is tyc zn y  
organizm , u k a zu ją c y  zdum iew a jącą  
p e r fe k c ję  i po zio m  tech n iczn y  b u ­
d o w li obro n n ych  i m ie szka ln ych  
sprzed  2500 lat.
A na log iczne  fo r m y  i k o n s tru k c je  od­
n a jd u je m y  w  grodach i osadach  
w czesn ośredn iow iecznych , k tó re  s ta ­
ną u  p o czą tku  trw a łe j od tąd  ciąg­
łości k u ltu r o w e j od zarania  p a ń ­
s tw ow ośc i po lsk ie j. To, że  ju ż  w  
ciągu X  w ie k u  p o ja w iły  się p ie rw ­
sze  p re ro m a ń sk ie  budow le  ka m ie n ­
ne, a w  n a stęp n ych  stu leciach  
w zn ies iono  p ew n ą  ilość ob iek tó w

m a sy w n y c h , g łów n ie  rom ańsk ich  
kościo łów , nie zm ien ia  fa k tu , że w  
ciągu w ie k ó w  bu d o w n ic tw o  d re w ­
n iane  stanow iło  n ieod łączny  e lem en t  
pa n o ra m y k u ltu ro w e j naszego k ra ­
ju , ja ko  rodzim y  a k c e n t je j  id en ­
tyczności, u w a ru n ko w a n e j w zg lę ­
da m i g e o fizyc zn y m i i e tn iczn ym i. 
Z n a n e  pow szechn ie  tw ierd zen ie , 
k tó re  w eszło  do rep er tu a ru  na jp o ­
p u la rn ie jszych  po jęć  h is to rycznych , 
m ów iące , że K a zim ierz  W ie lk i za s­
ta ł P o lskę  drew nianą , a zo s ta w ił 
m urow aną , nie je s t a d ekw a tn e  do  
rzeczyw isto śc i. M im o św ie tn ych  in i­
c ja ty w  in w e s ty c y jn y c h  m onarchy, 
d z ię k i k tó r y m  pow sta ło  w ie le  m u ro ­
w a n ych  św ią tyń  i w arow ni, loko ­
w ano  bądź odnow iono lokację  sze ­
regu  m iast, w  k tó ry c h  sporadyczn ie  
p o ja w iły  się budow le  m a syw n e  — 
P olska  „drew niana” długo n ie  od­
chodziła  w  przeszłość. Z  d rew n a  bu­
dow ano nadal n ie  ty lk o  cha łupy  
w ie jsk ie , lecz w  w iększo śc i d o m y  
m ie jsk ie , w iększość  kościo łów  i 
św ią ty ń  in n ych  w yzn a ń ; ich  fo rm y , 
n ierzadko  czerpiące im p u lsy  a r ty ­
s tyczn e  z  ró żnych  kręgów  k u ltu ro ­
w ych , w zbogacały rodzim e  b u dow ­
n ic tw o , stapiając się z  m ie jscow ą  
tradyc ją , p rzysta ją c  do „ obyczaju  i 
n ieba  polskiego”. A le  z d ru g ie j 
stro n y  u jem n e  w łaściw ości budulca  
narażonego szczególnie na g w a łto w ­
ne zn iszczen ie  sp raw iły , że  w  ciągu  
w ie k ó w  w ie lo kro tn ie  tra c iliśm y  
znaczną  część zasobów  b u d o w n ic t­
w a drew nianego , k tó re  jed n a k  — 
do n iedaw na  — odradzało się po­
now nie.
W  ty m  procesie n ie u s ta n n e j ro ta­
c ji na stęp o w a ły  p rzem ia n y  u w a ru n ­
ko w a n e  okolicznościam i czasu  i 
m iejsca , w ym o g a m i n o w ych  fu n k ­
cji, zd obyczam i tech n ik i, pog lądam i 
na p ro b lem y  fo rm y . O sobnym  w a lo ­
rem  sta ła  się rozm aitość regionalna, 
w  k tó re j, ja k  rzadko  w  in n e j d z ie ­
dzin ie , odzw iercied la ł się gen ius loci 
reg ionów  i narodu. W y n ik ie m  była  
z  je d n e j strony  o lb rzym ia  w ie lkość  
odm ian , k o n s tru k c ji i fo rm  zd o b n i­
czych , z  d rug ie j ciągłość tradycji. 
Ta jedność  w  różności i trw a łości

w  ew olucji, to szczegó lne  cechy  p o l­
skiego  bud o w n ic tw a  drew nianego , 
stanow iące fen o m en  w  ska li euro­
p e jsk ie j.

3. Do n iedaw na  w yd a w a ło  się, że 
n iew ycze rp a ln ym i za so b a m i b u d o w ­
n ic tw a  d rew nianego  d y sp o n u je  w ieś. 
S ta ty s ty c zn ie  dopiero  po r. 1957 na­
stąp ił zasadn iczy  p rze ło m  i odtąd  
budow le m u ro w a n e  p o czę ły  p rzew a ­
żać. W osta tn ich  la tach  proces w y ­
pieran ia  b u d o w n ic tw a  drew nianego  
w yd a tn ie  się nasilił; dew astacja  i 
za n ik  za b u d o w y  d re w n ia n e j s ta ły  
się fa k te m . Z ja w isk a  te  w ys tą p iły  
ra p to w n ie  i n ie  zo s ta ły  dosta tecz­
nie w cześn ie  rozpoznane.
Do is to tn ych  p r z y c z y n  zan ikan ia  
tra d ycy jn eg o  b u d o w n ic tw a  na w si 
należą: p o w o jen n y  proces szyb ko
p o stęp u ją ce j in teg ra c ji spo łeczeń­
s tw  w ie jsk ich  i m ie js k ic h , p rze ła ­
m an ie  d o tych cza so w ych  izo lu jących  
je  fizy c zn y c h  i in te le k tu a ln y c h  ba­
rier oraz ż y w y  ru ch  in w e s ty c y jn y  
na w si o ten d en c ja ch  zasadniczo  
z ryw a ją cych  z  tra d yc ją . Z aznaczył 
się ró w n ież  d e fic y t budu lca , k tó ry , 
n iegdyś p o w szech n y  i ła tw o  dostęp ­
ny, w  obecnych  w a ru n k a c h  sta ł się  
trudno  osiągalny i drogi, a jego  
stosow anie ograniczone posun ięciam i 
n o rm a tyw n ym i. L ik w id a c ję  tra d ycy j­
nego b u d o w n ic tw a  n a  ogół p rzy s ­
p ie szy ł z ły  s tan  te ch n ic zn y , su b sta n ­
dard u ży tk o w y , „odgórne” naciski: 
rozm aite  p rzep isy  budow lane, u b ez­
p ieczen iow e, przeciw pożarow e,
w reszc ie  ko le jn e  „akcje  porządko­
w e ”. Szczególn ie  n ieb ezp iec zn ym  
c zy n n ik ie m  sta ł się o b se sy jn y  nacisk  
p sych iczn y , u p a tru ją c y  w  s ta re j za ­
budow ie  zn a m io n  zacofan ia  i ubó ­
stw a.
N eg a tyw n e  przeobrażen ia  oblicza  
ku ltu ro w eg o  ca łych  obszarów  w ie js ­
k ich  dopełn ia  żyw io ło w o  ro zw ija ­
jąca się chao tyczna  urban izacja , a 
ta k że  nader w ą tp liw e j w artości 
e k w iw a le n t w  postaci now ego bu­
dow n ic tw a , ja k i u z y s k u je m y  w  
m iejsce  w y e lim in o w a n e j za b u d o w y  

tra d ycy jn e j. D om inu je  tu  b u dow ­
n ic tw o  in sp irow ane  w  oderw an iu  od
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p ie rw ia s tkó w  rodzim ych , rzeko m o  
now oczesne, w  sposób is to tn y  godzą­
ce w  ciągłość ku ltu ro w ą . P rob lem  
w sp ó łczesn e j a rc h ite k tu ry  je s t w ięc  
ró w n ież  a larm ujący .

4. P a ń stw o w a  służba  ko n se rw a to r­
ska , dysp o n u ją c  skro m n ą  obsadą  
kadrow ą , n iew ysta rc za ją cym i środ­
k a m i fin a n so w y m i i n ied o sta tecz­
n y m  a p ara tem  rea liza cy jn ym , d zia ­
ła jąc p rzew a żn ie  w  izo lacji i nader  
często pod p resją  sy tu a c y jn ą  — w  
n ie w ie lk im  ty lk o  s topn iu  za h a m o ­
w ać m ogła  postęp u ją cy  proces zn isz ­
czeń. W p ra w d zie  sto sow n ie  do s top ­
n io w e j ew o lu c ji poglądów , d o k tr y n  
i p r a k ty k i ko n se rw a to rsk ie j  — po­
jęc ie  za b y tk u  i p o stu la t ochrony  
rozc iągn ię ty  zosta ł na  n iek tó re  ro­
d za je  o b iek tó w  d a w n ie j p o m ijane  
( ja k  szeregow e bu d o w n ic tw o  d re w ­
niane w ie jsk ie ) , a w  ko ń cu  na  całe 
k o m p le k sy  oraz s tr u k tu r y  p rze ­
strzen n e  za łożeń  za b y tk o w y c h , je d ­
n a kże  realizacja  ochrony w  szer­
s zy m  zasięgu  rozb ija  się w obec  
m n ie j lub  w ięce j o b ie k ty w n e j n ie ­
m ożności p ra w n e j i rzeczo w e j in ­
te rw e n c ji ra tow nicze j.
S zczegó ln ie  d o tk liw e  było  to, że 
zn iszczen ia  o b ję ły  całe ka tegorie  za­
b y tk ó w , s tanow iących  za razem  
sk ła d n ik i h is to ryczn ych  s tru k tu r  
osadniczych . W p ie rw szy m  rzędzie  
dew a sta c ji u leg ły  za b y tk i te c h n ik i  
i ich założenia , nad k tó r y m i nie  
w iadom o k to  i ja k  m ia łb y  sp raw o­
w ać pieczę; w  te j  sy tu a c ji zn ik ły  
z  k ra jo b ra zu  P o lsk i szacow ne, od ­
w ieczne  p o m n ik i p racy  lu d z k ie j i 
n ieodłączne jego a kcen ty . W ie le  
słów  k r y ty k i  w yp o w ied zieć  m ożna  
w  spraw ie ochrony za b y tk ó w  bu ­
d o w n ic tw a  szk ie le tow ego  na z ie ­
m iach  zachodnich  i pó łnocnych , 
gdzie liczne  n iegdyś zasoby szyb ko  
topn ie ją  w  a tm o sferze  obojętności, 
je ś li n ie  n iechęci. W  p ra k ty c e  zresz­
tą  n a w e t ochrona ty c h  za b y tk ó w ,  
k tó ry c h  ch a ra k ter  n ig d y  n ie  budził 
w ątp liw ośc i, i k tó re  pow szechn ie  
w pisane  zo s ta ły  do re je s tró w  za ­

b y tk ó w  — ja k  b u dow n ic tw o  rezy -  
dencjona lne  i sakra lne  — pozosta­
w ia  dużo  do życzen ia . N ie je s t żadną  
ta jem n icą , że ten  s tan  za b y tkó w  
p odw orskich , k tó rych  zagospodaro­
w an ie  było  szczególnie tru d n e  w o ­
bec sk ro m n ych  w a lorów  fu n k c jo ­
na lnych , p rzed sta w ia  się ka ta s tro ­
fa ln ie . R ó w n ie ż  spraw a zn iszczeń  
d rew n ia n ych  c e rkw i je s t w s zy s tk im  
znana. N a tom iast obecnie p o w a żn y  
n iep o kó j budzi p ro b lem  d rew n ia ­
n ych  kościo łów , k tó rych  s tan  posia­
dania je s t coraz szczu p le jszy , a stan  
tech n iczn y  p rzew ażn ie  n iedobry. 
O bok pożarów , p o tenc ja ln ie  groźne  
są tu  liczn ie  rea lizow ane w  m iejsce  
za b y tk ó w  i w  ich bezpośredn im  są­
sied ztw ie  now e o b iek ty , k tó r y m  
w b rew  ośw iadczen iom  o da lsze j 
opiece, w  rzeczyw isto śc i grozi ry c h ­
łe zan iedbanie , a w  k o n sekw en c ji  
zn iszczen ie . O becnie dopełn ia  się los 
re sz te k  ch łopskiego  b u dow n ic tw a  
m ieszka lnego  i gospodarczego, w  d u ­
że j m ierze  n ie  rozpoznanego i nie  
u doku m en to w a n eg o , pod ża ło sn ym  
hasłem  likw id a c ji o s ta tn ie j s trzech y  
i osta tn iego  gontow ego  dachu.
R esort K u ltu ry  i S z tu k i  i służba  
ko n serw a to rska  m ogą poszczycić  się 
osiągnięciam i w  za kresie  organizo­
w an ia  i ro zb u d o w y  sieci m uzeów  
ska n sen o w sk ich , w  k tó ry c h  udało  
się ocalić n iew ie lk ie  zespo ły  za b y ­
tk o w y c h  b u d yn kó w . M uzea ln ic tw o  
skansenow e n ie rozw iąże  jed n a k  
probem u  szeroko  w idzianego  p e jza żu  
ku ltu ro w eg o  i n ie zb ęd n e j ochrony  
o b iek tó w  i ich  k o m p lek só w  „in si­
tu ”. T a k  zakreślone  h o ry zo n ty  dzia ­
łania p rzekracza ją  tra d y c y jn y  zasięg  
k o m p e te n c y jn y  s łu żb y  ko n serw a to r­
sk ie j. N iew ą tp liw ie  w spó łcześn ie  ro­
zum iana , z in tegrow ana  ochrona za ­
sobów  za b y tk o w y c h  w ym a g a  w sp ó ł­
dzia łania  m iędzyresortow ego  i m ię -  
d zyspec ja lis tycznego  na w szy s tk ic h  
szczeb lach  zarządzania  oraz szero­
k iego oparcia społecznego. O ta ką  
w spółpracę u s iln ie  a p e lu jem y .

5. R ea lizacja  p ra w id ło w e j ochrony

w ym aga  nakreś len ia  ko n kre tn eg o  
program u. W in ien  on być oparty  
o odpow iednie  porozum ien ie  m ię d zy ­
resortow e oraz o jasno  sfo rm u ło ­
w ane p o d sta w y  n o rm a tyw n e . K o­
nieczne je s t u sta len ie  fo rm  i m etod  
działania  poszczegó lnych  zaangażo­
w a n ych  in s ty tu c ji, s łu żb  i w ła d z  
teren o w ych  na w szy s tk ic h  szczeb­
lach. N iezw łoczn ie  m u s i być pod ję ­
ta ra tow nicza  a kc ja  ko n serw a to rska  
oparta o odpow iedn i apara t organi­
za cy jn y  i w yko n a w czy , d ysp o n u ją ­
ca w ła śc iw ym  za p leczem  m a teria ło ­
w y m  i d o s ta teczn ym i śro d ka m i f i ­
nansow ym i. P ro b lem y  kadrow e w i­
n ien  zabezp ieczyć  szerok i program  
szko len ia  specja listycznego . W a żn y  
je s t ró w n ież  p ro b lem  badaw czy, 
stu d ia ln y  i d o ku m en ta cy jn y , z  od­
p o w ied n im i m ożliw ośc iam i w y d a w n i­
czym i.
W id z im y  ró w n ież w agę społecznego  
oparcia a kc ji ra tow n icze j, w  po­
w iązan iu  z  pracą w ych o w a w czą  i 
propagandow ą ksz ta łtu ją cą  św iado­
m ość znaczen ia  zachow yw an ia  zna ­
m io n  tożsam ości; je s t to  pole dzia­
łania szko ln ic tw a , in s ty tu c ji i orga­
n izacji spo łecznych , w ła śc iw ym i m e ­
todam i oddzia ływ an ia  i p rzy  w sp ó ł­
udzia le  środków  m asow ego p rzeka ­
zu. P rogram  dzia łania  pow in ien  być  
da lekosiężny .
W id z im y  rów n ież  po trzebę dzia ła­
nia doraźnego o znaczen iu  propa­
g andow ym , w  fo rm ie  za dek la row a­
nia i organizacji „R oku ochrony za ­
b y tk ó w ”, ze  szczegó lnym  po łożen iem  
n a cisku  na ochronę kra jo b ra zu  k u l­
turow ego  i bud o w n ic tw a  d rew n ia ­
nego. W chodziłaby  tu  w  rachubę  
pośw ięcona te j  p rob lem atyce , sze ­
roko zakro jona  działalność n a u ko ­
w a i popu laryzacyjna , d o ku m en ta ­
cyjna , pub lika cy jn a , w y s ta w ie n n i­
cza, odczytow a  itd., zgodnie z  posia­
d a n ym i m ożliw ośc iam i i w  ska li ca­
łego kra ju .

P o lsk i K o m ite t N arodow y IC O M O S  

W arszaw a, dnia 16 lu tego  1984 r.

PRACE KONSERWATORSKIE W WOJEWÓDZTWIE ŁOMŻYŃSKIM W LATACH 1976—1983

W ojew ództw o łom żyńskie  je s t r e ­
g ionem  ro ln iczym  o p rzew adze  gos­
p o d a rk i ind y w id u a ln e j. P rzem ysł, 
g łów nie te renow y , skup iony  je s t w  
k ilk u  (najw ażniejszych m ia s tach ' w o­
jew ództw a. Pod w zględem  p rzy ro d ­
n iczo -k ra job razow ym  te re n  w o je ­
w ództw a je s t bardzo  urozm aicony. 
O prócz obszarów  typow o n iz innych , 
p o s iada jących  stosunkow o d o b re  w a ­
ru n k i d la  rozw oju  ro ln ic tw a , w y ­
s tęp u ją  obszary  bag ienne  — k o m ­
p leks bag ien  B iebrzy, obszary  le ś ­
ne  — re jo n  R ajg rodzk i, Z am brow a, 
K o lna  i C iechanow ca. P rzez  w o je­
w ództw o p rzep ły w a k ilk a  rzek , jak  
N arew , B ug  (z dopływ am i: N urzec, 
P isa, B iebrza). U zupełn ien iem  w a ­
ru n k ó w  fiz jog ra ficznych  je s t jezioro  
w  R ajgrodzie. O bszary  nadrzeczne,

leśne  i położone w  pobliżu  jeziora 
s tan o w ią  n a tu ra ln ą  bazę d la  rozw o­
ju  tu ry s ty k i i w ypoczynku . R zeki 
pó łnocnej części w o jew ództw a  są do­
sk ona łym i tra sa m i tu ry stycznym i, 
połączonym i z w ie lk im i jez io ram i 
m azursk im i. P rzez  w ojew ództw o 
p rzeb iega  k ilk a  tr a s  tran zy to w e j ko ­
m u n ik ac ji kołow ej. B rak  dużych 
ag lo m erac ji m ie jsk ich . P rzew aża ją  
m ałe  m iasteczka  i w sie, o czy te l­
nym  uk ładz ie  u rb an is ty cz n y m  i ru -  
ra listycznym , p o siada jące  duży  p ro ­
cen t zabudow y d rew n ian e j. D użych 
k u b a tu ro w o  ob iek tów  zaby tkow ych  
je s t bardzo  niew iele . P rzew aża ją  
ob iek ty  stosunkow o n ieduże , jak  
dw ory, chaty , zabudow a m a ło m ia ­
steczkow a, w  w iększych  m iastach  
kam ien ice  m ieszczańskie.

K ie ru n k i działalności k o n se rw a to r­
sk iej w  la ta ch  1976— 1983 — to  
przede  w szystk im :
— rozpoznanie  zasobów  zab y tk o ­
w ych  w ojew ództw a,
— uzupełn ien ie  n iezb ęd n e j doku ­
m en tac ji,
— podjęcie n a jp iln ie jszy ch  p rac  re ­
m on tow o-konserw ato rsk ich ,
— tw orzen ie  i ro zw ijan ie  b rygad  
rem on tow o-budow lanych  P racow n i 
K onserw acji Z abytków  — O ddział 
w  B iałym stoku.
U tw orzona s ta ran ie m  służby k o n se r­
w a to rsk ie j b rygada  P raco w n i K on­
se rw ac ji Z aby tków  (a od ro k u  1980
— K ierow nic tw o  G ru p y  R obót w  
Łom ży) p row adzi p race  od roku  
1977 na te ren ie  w o jew ództw a; trzy

b ry g ad y  w y k o n u ją  p race  p rzy  8
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